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Prawo o wychodźcach przedstawione Izbie Parów do 
zatwierdzenia na rok następny, wywołało dyskussyę o 
ostatnich w Polsce wypadkach. Rozpoczął ją hr. Monta- 
lem bert, domagając się ustanowienia Konsulatu w Kra­
kowie, poparł ją P. Villemain, a minister Spraw Zagra­
nicznych oznajm ił, iż Francya protestuje przeciw za­
miarom jakieby zaprowadzić chciano w Rzeczypospolitej 
Krakowskiej. Pomijamy te protestacye; jeżeli bowiem 
znaczyć one mają to tylko, iż Francya nie zgadza się 
na zmiany traktatu wiedeńskiego, iż potępia niesprawie­
dliwość i gwałty dokonane na Polsce, protestacye te są 
wtedy prostem zaręczeniem jedynie, iż rząd fzancuzki 
spólnictwo w zbrodni odpycha. Wróćmy do mowy P. 
Montalemberta.

Wszystko co P. Montalembert powiedział z własnego 
natchnienia, z rozumienia własnego o nikczemności i 
zbrodniczem postępowaniu Austryi w Galicyi, wszystko 
to było wymowne , pełne szlachetności i prawdy. Z o- 
głoszonemi dowodami w ręku okazał 011 najdobitniej, 
iż morderstwa szlachty przez chłopów są dziełem rządu 
austryackiego, który je przygotował, nakazał, płacił, i 
za które sam cesarz składał podziękowanie mordercom. 
Gała Izba podzielała mówcy uczucia i przekonania; tą 
razą ani jeden głos nie podniósł się w obronie austrya­
ckiego rządu — między cudzoziemcami nie było takich 
którzyby go jak pan Zamojski chcieli uniewinniać.

Na nieszczęście, I*. Montalembert nie ograniczył się na 
tein coby mu wdzięczność wszystkich Polaków zjedna­
ło ; ale ośmielił się przedstawić Powstanie Krakowskie 
jako krok płochy, nierozważny, bez żadnej doniosłości i 
ce lu , jako dzieło kilku nieznanych konspiratorów, które 
Austrya w samym początku mogła była przytłumić. 
Gzy Austrya mogła lub nie, Powstanie Krakowskie przy­
tłumić , opuszczamy tę kwestyę; w iadomo bowiem iż 
bez względu nawet na niespodziane w ypadki, usiłowa­
nia rewolucyonistów udaremnić mogące, nie raz rewo­
lucja najsilniejsza jednością i duchem , w początkowej 
akcy i by w a słabą, nieśmiałą, dopóki nie poruszy sie
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m assa, dopóki ta ogromem swoim nie udaremni oporu 
nieprzyjaciela. Może i Rewolucja Listopadowa przy­
tłumiona byłaby; gdyby Konstanty usłuchał był rady 
Czartoryskiego, Zamojskiego, i pierwszej nocy na W ar­
szawę uderzył. Może i Rewolucję Lipcową tenże sam los 
spotkałby, gdyby jenerał Marmont nakazał wojsku fran- 
cuzkiemu przelew krwi bratniej. Ganić co się nie po­
wiodło, jest to rzecz arcypospolita ; wyręczyli też w tern 
inni 1 . Montalemberta, a pomiędzy Polakami ci byli 
najpierwsi, którzy tym samym powstańcom nieśli w po­
czątkach największe pochwały. Na szczęście, dusz szla 
chętnych nie zajmują względy podobne, i cóżkolwiek 
mniemani ludzie stanu powiedzieć zechcą, możemjv im 
zaręczyć, że Polacy, nie troszcząc się wcale o ich uwiel­
bienie lub naganę, pochwycą znowu za-óręż skoro się 
tylko na siłach i w mocy poczują. Jest to obowiązkiem 
każdego pokolenia, a Powstanie'Krakowskie pozostawi­
ło w Manifeście swoim piękny narodowy pomnik , oka- 
zujący co zamierzało, ozemby być mogło dla Polski, 
Europy i świata. Trwało zaledwie, dni kilka , a wzruszy­
ło do głębi ludy i rządy; nieodniiisło żadnego nad nie­
przyjacielem zwycięztwa, a okazało jego słabość, za­
brakło mu przestrzeni, a odgłos jego przedarł się do 
wszystkich części Polski, po za kordony wojsk nieprzy­
jacielskich — któż dziś powiedzieć może, iż ogień jaki 
roztliło już przygasł. Oto co do jego doniosłości i celu.

Czy było ono dziełem małej liczby ludzi nieznanych? 
Na to pytanie n ietrudna odpowiedź. Wiadomo dzisiaj,

1 że większa część pomordowanych wystąpiła z bronią 
w ręku przeciw Austryi ; że inni napadnięci w domach 
chociaż niepodzielali niecierpliwości tam tych, czekali 
jednak spokojnie i z gotowością chwili wybuchu. Ryli 
to najznakomitsi obywatele, najwięcej mający wpły­
w u , znaczenia, wysocy cnotą, patryotyzmem i po­
święceniem. Wszakże przeciw kilkunastu lub k i lk u d z ie ­
sięciu nieznanym konspiratorom Austrj’a nie nakazywa­
łaby powszechnych mordów. Nakazała je, ponieważ wie­
działa czego chce cała szlachta polska; wiedziała iż cala 
szlachta stanie przeciw niej do walki, i dla tego napclnda 
więzienia tymi których wymordować nie mogła. W Pol­
sce nikt od wzięcia udziału w Powstaniu wyłamywać się 
nie myśli, zrywa się też Polska ustawicznie, a coraz 
z nową zgodą, mocą, z nową ufnością w sprawę. Po­
wstaniom nie położą tamy ani owe wysyłania massą na
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K a u k a z , an i w yw ożenie n a  S y b i r , an i w ym ordow yw a- 
n ie  p o w sz e c h n e ; P o lska  chce b y ć  n iep o d leg łą , n ie  A u - 
s try a c k ą , P ru sk ą  lu b  M osk iew ską, chce być n a ro d em  u- 
dzielnym  a  n ie  p o d d a n y m ; krzyw dzi zatem  P . M onta- 
lem b ert P o lak ó w , k iedy sądzi iż w o lą  być pod  p a n o w a ­
n iem  M oskwy jak  A ustry i —  a krzyw dzi ich tern  n ie s łu -  
szn ie j, że n a  poparc ie  sw ego zdan ia  n ie  zdoła żadnych  
przy toczyć d o w o d ó w ; Polska ro z ć w ie r to w a n a , oporem  
sw oim  w aży jeszcze w ie le  n a  szali E u ro p y , a  zaw aży 
nied ługo  w ięcej m ocą sw ego ro zu m u  i po tęg ą  sw ej w oli.

Z resztą n ie  chcem y w ym agać  za w iele, chcem y być 
w y ro zu m ia ły m i, i d la tego  n ie  dziw im y się w cale  , jeżeli 
P . M on ta lem bert celu  o sta tn ich  w y padków  n ie  zrozu­
m iał , jeżeli udzia łu  jak i cała P o lska  w ziąść w  n ich  m iała  
n ie  p o ją ł ; p rzekonan ia  po lityczne  i re lig ijn e  P . M onta- 
le m b e rta  są znane, a  zatem  an i M anifest K rak o w sk i, ani 
zam iary  p o w stańców  podobać m u  się n ie  m o g ły , a le nie 
należało  m u  p rzedstaw iać  rew o lucyon istów  jak o  narzę­
dzie A u s try i, i on  k tó ry  z tak ą  siłą  p ow sta ł n a  sp rze- 
da jn e  p ió ra  n iek tó rych  dzienn ikarzy  n iem ieck ich , nie 
p ow in ien  by ł czern ić  an i p o m o rd o w an y ch , an i gn iją­
cych w  w ięzien iu , an i n a  w y g n an iu  c ierp iących . W ym a 
gała  tego  p r a w d a , sp raw ied liw o ść , lu d z k o ść , i po trzeba 
b y ło  pam iętać  iż dzisiaj an i w szystk iego w y tłum aczyć , 
an i n ie  w szystko opow iedzieć m ożna. T u ta j ju ż  n ie  prze­
k o n an ia  P .M o n ta lem b erta  pow odem . N ie sądzim y ażeby 
b y ło  m yślą  jego  , chęcią  jego , p rzedstaw ić  o sta tn ie  w y­
p ad k i w  ch a rak te rze  fałszyw ym , b ru d n y m , n ikczem nym
—  o to  w in im y  ho te l L am b ert i jego  sprzym ierzeńców  
Jezu itów . D la in te re su  C zartoryskiego, ow ego N aczelnika  
Emigracyi i P o lsk i, bez k tó reg o  uczestn ic tw a , zezw ole­
n ia ,  n ic  dziać się n ie  m ia ło , posiadającego tak liczne sto­
sunki , tak powszechną ufność, tak rozszerzone działania, tak 
w ielu emissaryuszów, tak liczne Towarzystwo  in su rekcy jne , 
n ie  m ożna by ło  inaczej w y tłum aczyć, że an i w  p rzygo to ­
w an iach  do re w o lu c y i, an i w  w y b u ch u  u dz ia łu  n ie  m iał
—  ja k  w  sposób k tó ry  P an u  M onta lem bert został p o d su - 
n io n y . N ie pozna ł się też iż został narzędziem  in try g i n a ­
czelnika, a ry s to k ra ty czn e j fa k c y i, k tó ra  p rzechodząc  od 
podłości do z b ro d n i, n ie  w a h a ła  s ię , ja k  sam  P . M onta­
lem b ert w yznaje  ( ! ) ,  i zapew ne m u  to z dob rego  ź ró d ła  
w ia d o m e m , n ie  w ah a ła  się zadenuneyonow ać  p a try o ty -  
czne u s i ło w a n ia , i za jak i o rd e r lu b  k lucz szam b e lań sk i, 
w ydać  w spó łb rac i n a  m ordy  i pośw ięcić  Polskę. W  1833 
sp ara liżo w an o  w y p raw ę  Z a liw sk ieg o , przez um yślnych

(I) Oto jest ustęp z mowy P. Monlalemberta na posiedzeniu 
Izby Parów z d. 2 Lipca r. b. : » Cette conspiration avail ete 
signalee an gouvernenient autrichien. U en connaissait I’existence; 
des Polonaisqui redoutaient a bon drnit les malbeurs qui devaient 
retomber sur lc pays, avaient denonce au gouvernement autri- 
cliien les meneurs qui exciterent le pays a se soulever. lis ont 
ete repousses; on leur a dii -. Laissez marcher les choses, laissez 
eclater la conspiration , tr, is jours de guerre nous vaudront 
soixante ansde paix et de tranquilite. »

n a  ten  cel w ysłańców ; w ro k u  1846, środek  ten by łby  
b ezo w o cn y m , zadenuncyonow ano  w ięc  A ustry i —  postęp 
w  nikczem ności w id o czn y ; jeszcze k ro k  n a p rz ó d , a 
u jrzym y ich  w  zb ro jnych  w rogów  szeregach , w alczą­
cych p rzeciw  w łasnej O jczyźnie.

O Ś W I A D C Z E N I A .

M ontm orency, d . 22 czerwca 18^6 r.

Przyszedł czas koniecznego spojenia w jedno zdrowej części 
Emigracyi i wyprowadzenia z odmętu, w jaki zastarzałe na­
rowy i z nich wynikła w trąciła ją  anarchia.

Nie dość jest dziś w rozsypanych tłum ach , na tę lub ową 
zgodzić się zasadę, ten lub ów przyjąć program, trzeba dzia ­
łać  i dzia łać  wszechstronnie! Pojął tę prawdę, acz zapóźno, 
Komitet Zjednoczonej Emigracyi Polskiej — pojęło Towarzy­
stwo Demokracyi XIX Wieku ; co łatwo przewidzieć się dało, 
mimo pewnej różnicy w wyobrażeniach o stosunkach społe­
cznych i drodze do ich ulepszenia wiodącej , jakie światłych 
jego założycieli z innemi odcieniami wyznawców zasad demo­
kratycznych różnić mogły.

Nagląca jest potrzeba przelania w całą Emigracyę tego 
pojęcia —  krótki jest czas jej ratunku , szlachecka rozpusta 
z której ciężko podobno będzie wyjść pokoleniu naszemu, 
zapowiada nowe pretensye, scyssye, rozdziały, po których 
zwykle następuje nad wszystko szkodliwsza oziębłość i otrę- 
tw ienie..

Czyż kiedy bracia nasi po puszczach i pieczarach , po sta­
rych ojców naszych grobach, w samych nawet może głębokich 
minach S ybery i, przygotowują plany i narzędzia zniszczenia 
nicznających granic barbarzyństwa ciemiężców naszych ? 
Czyż kiedy ich wysłanniki, żony i dzieci, matki i siostry na 
łup  zemsty zostawiając , tysiące mając przeszkód do zwal­
czenia, na tysiące codziennie narażeni niebezpieczeństw; 
przedzierać się w pośród nich muszą, aby iść wpływać na ludy, 
których jedna polityczna wiara, jeden z nami interes łą cz y , 
i związki zawierać z niemi. — My tutaj nic nie mający do 
stracenia z założonemi rękami stać mamy , póki nas na nowo 
przemożne wypadki rozproszonych , nieprzygotowanych nie 
podchwycą ? Nie byłożby t o , że użyję wyrażenia jednego 
z najgorliwszych obrońców sprawy polskiej w Izbie P arów , 
nie byłożby to popełnić więcej jak zbrodnię Ojcobójstwa , bo 
zbrodnię Narodobdjstwa!

Towarzystwo Demokratyczne ( z wyrzeczeniem się niejako 
siebie samego) , zatwierdzając akt koncessyi przez Centrali- 
zacyę na d. 9 kwietnia r . b. sporządzony , jawny i niedwój- 
znaczny dało dowód szczerej swojej dążności połączenia całej 
demokratycznej Emigracyi i wspólnego z nią działania —  
prostą i jasną wskazało nam drogę; od nas więc samych za­
leży wprowadzić w życie te dążności.

Em igracya, na którą naród c a ły , jeżeli kiedy to dzisiaj 
s z c z e g ó l n i e  zwrócone ma oczy , dotąd niestety ! żadnem ni» 
była ciałem politycznem , nie pojęła swojej missyi!

Dwie tylko [ względnie zbyt nie liczne) mieściła w sobie 
polityczne frakcyc : Towarzystwo absolut no-monarchiczne 
(gdzie władza i wola jednego jest wszystkiem) i Towarzystwo 
republikancko-demokratycznc (gdzie władza i wola ludu , już 
to przez naród ca ły , już to przez jego reprezentantów obja­
wiona, stanowi wszystko).
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Pierwsze reprezentuje  przeszłość i nie nSleży do narodo­
wych wspomnień. Drugie reprezentuje  przyszłość i p rzypo­
mina  dwa najświetniejsze wieki Rzeczypospolitej Polskiej.

Żadnego z tych dwóch politycznych związków, o podstęp 
i nieszczerość z przyjętych i ogłoszonych zasad , na domysł 
posądzać się nie godzi;  skąd wynika , że chcieć je  oba spoić 
i na jedną  politycznego działania wprowadzić drogę , było 
to chcieć « d w ie  sobie przeciw ległe Unie do jednego] spro­
w adzić  p u n k tu , n

Wpośród tych dwóch Towarzystw stała  massa Emigracyi — 
żadnym nie spojona w ęzłem , żadnej całości,  żadnej nie mająca 
jedności —  chciano ją  od razu  uorganizować i zjednoczyć — 
myśl była  chwalebną, ale nie praktyczną .  — Ci co ją  pierwsi 
p o ję l i ,  na fałszywą weszli d ro g ę ;  w stosunku odwrotnym 
działać poczęto, od góry nie od do łu  , ubiegano się przede- 
wszyslkiem o imiona , w ziętośc i , ty tuły , dla nadania blasku 
wznieść się mającej świątyni : której godłem i całą  ozdobą 
winien by ł  być k r z y ż  C hrystusa  i ka jd a n y  K onarskiego !

Dziecko które przy chrzc ie  ostatnie dosta ło namaszczenie , 
ani wzróść, ani żyć mogło; próżno go siłą dziewiczą, gorącym 
tchem sw oim , kilku młodzieńców serca i poświęcenia ożywić 
u s i ło w a ło ; zaledwo przedłużyć skonanie zdołano. Kilka lat 
ezasu stracono na m arn e !  Za nadejściem pierwszych ważnych 
wypadków, K om itet N arodow y Zjednoczonej E m ig ra cyi,  z ło ­
żył swą w ła d z ę ,  uzna ł  swoją i Towarzystwa niemoc i po­
wołał go do połączenia się z Towarzystwem Demokratycznem. 
Jestże  inny jaki środek do wyboru  , inna praktyczniejsza 
droga spiesznego przyjścia do celu, którego każde spóźnienie 
Srogą przed  obliczem narodu ściąga na nas odpowiedzialność?

Czegóż czekam y?  Mamyż na próżnych pro jek tach ,  dom o­
wych niesnaskach , wzajemnych się oskarżaniach , drogi czas 
t r a w ić ; na t ry u m f i pociechę n ieprzyjaciół sprawy naszej , 
którzy się z sobą ł ą c z ą , niczego nie szczędzą , wszel­
kie swe siły przeciw nam poruszają ; a co gorsza , wspólnie 
z nimi wykrzykiwać na dem agogię ,  p ropagandę ,  kom unizm , 
demokracyę , emissaryuszów Emigracyi i onym wszystko złe  
przypisywać ?

Niech każdy komu los Polski na sercu cięży, rozważy i 
o są d z i , czy podobnie postępować nie jes t  to być nieprzyja­
cielem sprawy własnej.  Co do m n i e , gdy polityczna moja 
wygnańca wiara , wierzyć mi k a ż e , że nie wolno jest  żadne­
m u z nas , choćby z najlepszą chęcią , z najczynniejszą  oso­
bistą d z ia ła lnośc ią , stać odosobnionym ; w tern sum iennem  
przekonaniu  które czas usp raw ied l iw i , że wszystko co po za 
Towarzystwem Demokratycznem istnieje lub istnieć u s i łu je ,  
do żadnej jedności nictylko absolutnej,  ale i względnej nawet,  
Emigracyi nie doprow adzi;  że zasady Towarzystwa Dem okra­
tycznego jawnie  p rzy ją ł  Naród ca ły ,  w wysokich nawet 
klassach spo łeczeńs tw a, z położenia i nałogu do liczby wy­
znawców zasad arystokratyczno-m onarchicznych  dotąd nale­
ż ą c y c h , i objawił  to po wszystkich punktach K ra ju ,  gdzie 
tylko objawienie było podobnćm ; że Manifest  Krakowski o- 
t rzy m ał  sankcyę całej ucywilizowanej E uropy ,  która po raz 
pierwszy od upadku Polski nietylko bohaterstwo i namiętną 
m iłość  O jczy zn y ,  jakiej zawsze oddawała sprawiedliwość, 
ale i potęgę moralną i wzniosłość zasad społecznych w po­
wstałej w 1816 r .  Po lsce ,  u c z c i ł a — do obowiązków cz ło n ­
ka Towarzystwa Demokratycznego przystępuję  i słabe moje 
zdolności,  moralne i fizyczne si ły ,  związki polityczne jakie 
kiedykolwiek mia łem  lub mieć mogę pod rozporządzenie jego 
oddaję. —  Pozdrowienie i bra te rstwo.  —  Cyrylti  Gródecki.

Chalons-s.-Saóne, d. 5 lipca 4846 r.

Wierni naszym zasadom i przekonaniom , rozpatrzywszy 
sie z należytą uwagą w obecnych potrzebach sprawy narodo­
wej i położeniu Emigracyi polskiej; widząc iż współw y­
znawcy nasi ,  rzeczywista p o lityczna  i m oralna w iększość  Zje­
dnoczenia , a z nimi wszyscy ludzie zasad  i poświęcenia  na 
tułactwie znajdujący się, spieszą zwiększać szeregi T ow arzy­
stwa Demokratycznego Polskiego; —  idąc za wnioskiem i radą 
Komitetu Narodowego, w odezwie tegoż z 26  kwietnia r .  b. 
ob jaw ionem i; —  idąc za popędem uczuć patryotyzm u silniej 
niż kiedykolwiek obudzonemi świeżem powstaniem narodo- 
We m ; —  pragnąc dać dotykalny dowód podzielania dążności 
Manifestu Krakowskiego z 22  Lutego 1846 roku i złożyć 
ho łd  bohaterom i m ęczennikom  szczytnych jego p om ysłów ,  
my niżej podpisani, przystępujemy do Towarzystwa D em o­
kratycznego Polskiego i podpisujemy ustanowioną w tym celu 
dek laracyę , —  z zastrzeżeniem warunków w odezwie naszej 
do Komite tu Narodowego z d. 14 maja r .  b. (N. 40  Wywodu 
S ło w n e g o ) ,  zam ieszczonych ,  zamawiając sobie początkowa­
nie formalnego wniosku (g d y b y  je  nikt przed nami wziąść 
nie c h c i a ł ); celem poparcia pomysłów naszych co do reform y  
Towarzystwa Demokratycznego, którą za niezbędną i n ieu­
chronną  uważać nie przestajemy.

(Podpisy jak niżej w P rzystą p ien ia ch ).

Ob. Franciszek Zawadzki, jako dawny członek Towa­
rzystwa Demokratycznego Polskiego, nadesłał nam 
oprocz tego następujące pismo :

Wracając nazad do szeregów Towarzystwa Demokratycznego 
Polskiego, do których wszedłem w początku 1 8 3 4 ,  a z k tó­
rych m nie  odmienne co do formy nie zaś do zasad wysunęło 
przekonanie ,  winienem mu kilka słów braterskiego wynurzenia.

Dziewięć lat mija jak  opuszczając wasze grono , żegnałem 
was wraz z i n n y m i , temi wyrazy ; « Nie przestajemy tą lubą 
o pocieszać się nadzie ją ,  iż się w krótce na jednej u jrzym y 
« drodze , bo serca nasze jednako biją dla polskiego lu d u ,  bo 
« święte uczucia braterskości,  równości i wolności tkwią nie- 
« wzruszone w duszy naszej , bo zasadzie wszecbwladztwa 
« ludowego nigdy hołdować nie przestaniemy (I ) .  » To p rz e ­
czucie  dziś się zijściło, bo uczucia i zasady moje p rzetrw ały  
próby czasu i grę rozmaitych w y p a d k ó w , bo jak  by łem  d e ­
mokratą  przed laty dziewięcią , lak nim jestem obecnie , tak 
nim być nadal i zawsze, będzie mojem staraniem. —  Powzią- 
wszy że tak powiem me polityczne wychowanie w Towarzy­
stwie D em okra tycznem , p ragnąłem  upowszechnić ,  u rzeczy ­
wistnić jego nauki w E m ig ra c y i , i w lem przekonaniu  stałem 
się (bez ch luby)jednym  z najgorliwszych Zjednoczenia c z ł o n ­
kiem. Myśl zespolenia, zharmonizowania żywiołów dem okra ­
tycznych, myśl dem okratycznej jedności tu łaclwa polskiego , 
była  mą przewodniczką, wskazówką, bodźcem i celem, była 
treścią  mego całego politycznego zawodu ; jest nią ona i dzisiaj 
jeszcze. Nią wiedziony z wami się łączę Obywatele!  i niechaj 
ona rzuci zasłonę na nasze dawne nieporozumienia , niechaj 
pokruszy pociski któreśmy w zapale wrzącej polemiki wzajem
na siebie rzucali niebaczni  niechaj sm utne  przeszłych
rozdwojeń wspomnienia umilkną na zawsze przed uroczystym 
głosem narodu, przemawiającego wśród szczęku pryskających 
kajdan Manifestem Krakowskim 22 Lutego!!!

(1) Polok , N. 9 , » tr. 74 . - -  1



16

Zacznijmy nową erę demokracyi polskiej —  dosyć j u ż  j 
gruzów i odłamów — wznieśmy wspaniała ludowych przezna- i 
czoń b u d o w ę —  rozszerzmy pole dz ia łan ia ,  zwiększmy brater-  I 
skie współpracowników koło  , zaprowadźmy konieczne u le-  j 
pszcnia i odmiany nauczeni doświadczeniem umiejmy je  j 
ukorzystnić . Wszystko nas dzisiaj ku temu nak łan ia ,  wszystko | 
ku temu sp rzy ja ,  wszystko co żyje wielkim duchem  Polski , 
stanęło lub śpieszy pod wasze sztandary ! Jak  piękna p rze ­
powiednia ! . . . .

Oby tylko sf’own braterstwa stało się między nami ciałem  , 
a demokracya polska sprawdzi allegoryę feriixa, i swern potę- 
żnem ramieniem odwali grobowy kamień Ojczyzny !

C h a lo n -s u r -S a ó n e  , 5  lipca 1 8 4 6 .
Franciszek-Xawery Zawadzki,  Doktor Medycyny.

L o n d y n , 3 0  C z e r w c a .

W dniu  7 czerwca b.  r .  odbyło  się w Londynie ostateczne 
zgromadzenie Polaków zamierzających przystąpienie do T o ­
warzystwa Dem okratycznego Polskiego. Aczkolwiek zapowie­
dziany cel zgromadzenia nie przypuszczał negacyi,  sporów, 
nie mogło się jednak obejść bez gw ałtow nych , namię tnych 
głosów odstręczających od tego jedynego środka złączenia 
w jedno  ciało demokra tycznych  żywiołów. Nieprzyjaciele 
jedności m y ś l i , celu i środków przewidując koniec niesfor­
ności , która dla Emigracyi  angielskiej zaka lem , dla nich jest 
polem wawrzynów, raz jeszcze postawili  baterye swoje, 
z których hukiem wrzasków i z łorzeczeń chcieli zagłuszyć 
głos prawdy i m iłośc i .  Uderzali we wszystkie dyalektyezne 
dzwonki, pukali do najs łabszych fórtek serca ludzkiego, ażeby 
to dla wrogów Polski g roźne  po łączen ie ,  choćby jeszcze na 
dni kilka wstrzymać.

Partya arystokratyczna nic szczędziła  zabiegów aby wstrzy­
mać od połączenia się z Tow. Demokratycznem , używając 
nawet najnicmoralniejszych , najhaniebniejszych środków. 
Tym  np. k tórzy nic posiadają zasiłku rządowego i znajdują 
się na jej l i ś c ie , grozili iż zaprzestaną dawać w s p a rc ie , 
skoro się do Tow. Demokratycznego zapiszą. Siad potrzeba 
było wstrzymać przystąpienie n iek tó rych ,  dopóki zarobkiem 
z pracy nie staną się niezależnymi od arystokratycznej parlyi.

Czworakiego koloru E m igranc i  byli na tern zgrom adzeniu :  
z Demokraeyi X IX  wieku —  ze Zjednoczenia —  z Ogółu  
Londyńskiego — i nienależący do żadnego ciała.

Pierwsi, ak tem  Delegacyi swojej w Paryżu już  przystąpili 
byli do Tow. Dem. — Na zgromadzeniu  zaś tern dopełnili 
formy, podpisując zobowiązanie.

Członkowie ze Zjednoczenia detnokralycznemi uczuciami 
ożywieni , przystąpili do Tow. Dem. z tćm większym zapa- j  
łem  , iż zdawało im się jakoby wracali do ź iód ła  z którego \ 
w y s z l i , a które dla nich pewniejsze jak w Zjednoczeniu pole > 
do dz ia łan ia  przedstawia.  Przechodzący ze Zjednoczenia do 
Tow. Dem. mają to p rz ek o n an ie ,  iż związek tych dwóch 
c i a ł ,  wywrze błogie  skutki na czynności E m ig r a c j i ,  których 
ostatnim celem będzie pochwycenie broni i rozpoczęcie lub 
poparcie walki świętej — walki n ie u c h ro n n e j , jaka na śmierć 
toczyć się będzie między Polską a ko dicyą zbrodniarzy 
walki do której gdy ona raz jeszcze da has ło ,  staną i inne L u ­
dy, wpatrujące  się w rany jej i oczekujące z niecierpliwością 
na cjiwilę w której ona odwali wieko swego grobowca.

Członkowie Ogółu Londyńskiego, którzy podpisali oświad­

c z e n i e ,  uczu l i  s i ę ,  jak o b y  no w o  n a r o d z o n e m i  is to tam i.  
Św iadk i n iem o ra ln o śc i  p o l i tyczne j  swoich n acze ln ików  — co 
św ię te  im ie  O jc z y z n y  na  g r ę  zysków s t a w ia ją —  co w ia rę  
w ż ywot jej  s t r a c i l i— co n a  b ies ia dach ,  dz iec iom  sw oim  ty lko  
poc iechę  og lądan ia  jć j  zos tawiają  —  poznal i  żc  należąc  do 
s t ro n n ic tw a  w iedz ionego  p r z e z  p o d o b n y c h  ludzi , p o p e łn i l ib y  
s ro m o tn ą  z b ro d n ię  p r z e c iw  na jśw ię tszym  o b ow iązkom  w y ­
g n a ń c a — u m y w a l ib y  ręce  od c z y n u ,  k tó r e g o  po nas O jczyzna  
w y m a g a ,  a do k tó rego  n a m  T o w . D e m .  pole o tw ie ra .

N aos la tek  n ie  na leżący do ż adnego  c ia ła  p o z n a l i , iż jeżeli  
d o t ą d — gdy ty lko  sam e s ły c h a ć  b y ło  gw ary  w E m i g r a c y i , 
w olno  im b y ło  c h o d z ić  sa m o p as  —  to n ie  w olno  w dzisie jszej 
c h w i l i ,  g d y  resz ta  tu ł a c z y  o b u d z o n a  do c z y n u  t ł u m n i e  c i ­
śn ie  się w te p ro g i  , k tó r e m i  c z y n  len sk u te czn ie  wyjść  i o b ­
jaw ić  się m oże .

N a  tera  z g r o m a d z e n iu  p rz e d s ta w io n a  d e k la r a c j a  p rz y s tą ­
p ien ia  do  T o w .  D e m .  za raz  o p a t rz o n a  zos ta ła  k i lk u n a s tu  pod- 

! p isami , k tó ry c h  l iczba p o d n io s ła  się późn ie j  do 2 3 c h  p r z y -  
j  j ę ty c h  do  Sekcyi L on d y ń sk ie j  na  d n iu  2 8  b .  m .  i r .

O b y  Uóg c zu w a ją cy  nad losami u c iś n io n e g o  N aro d u  za ­
g r z a ł  se rca  tu ła c z y  b ło g o s ła w io n ą  m y ślą  u tw o rz e n ia  je d n e g o  
tylko d e m o k ra ty c z n e g o  h u f c a —  i ro z p o c z ę c ia  d z i e ł a  —  d z i e ­
ła  , w p ro s t  p r o w a d z ą c e g o  do  P o l s k i —  a n ie  t r u d n o  je  począć 
g dz ie  je s t  m i ł o ś ć —  w iara  w spó lna  — s o l id a r n o ś ć — s y m p a ly a  
i p om oc  L u d ó w .

PRZYSTĄPIENIA 

DO TOWARZYSTWA DEMOKRATYCZNEGO POLSKIEGO
PO OSTATNICH WYPADKACH W POLSCE.

{C ią g  D a lszy ).
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F a u s ty n  — Zboińsk i  S ta n i s ła w .
C b a l o n s -s u r -Saó n e  ( S a ó n e - e l - L o i r e ) . — G ra b iń sk i  N a p o ­

leon .—  K a m ie n o b ro d z k i  Fel iks  —  Kuczyńsk i  S ta n i s ł a w  —  
K uniski  M ic h a ł  •—  Z apo lsk i  A danł  —  Zaw adzki F r .  K saw ery .  

J a r n a c  ( C h a re n le  ) . —  B a rtoszew icz  E d w a r d .
L ’A i g l e  ( O r n e ) .— C h u c z k o  O n u f r y — P io t ro w sk i  C y p r y a n .  
L a G r a s s e  ( A u d e ) .  —  M a łas  P io t r  —  Nowicki A n to n i .  
L i v e r n a i s  ( C h a r e n i e ) . — S z a c h ra jó w  A n d r z e j .
L o n d y n  A ng l ia  )i —  A m b ro żew sk i  W ik tor  — Biełikowicz 

A n ton i  F r a n c i s z e k —  B urzyński L u d w ik  Ghojnack i Fab ian
—  C z a jk o w sk i  T o m a sz  —  G ru szec k i  M a rc in  —  Ilaeiski  J a n
— J a n c e w ic z  K arol  —  J a n i sz e w s k i  S ta n i s ła w  —  K ędziora 
M a rc in  —  Kisiel A ndrze j  K opczyńsk i  S z y m o n  —  K rępo-  
wiecki  T a d e u s z —  Lenkiew icz  T a d e u s z — Lalowiecki G rzeg o rz
—  M acha j  A dam  —  M ańkow ski  J a n  —  O b o rsk i  L u d w ik  —  
R e ehow icz  A n to n i  —  R cczyńsk i  J a n  —  P.ogulski Bazyli —  
Sak iew icz  W i n c e n t y —  S ie rp iń s k i  B łaż e j— S to lz m a n  Karol 
Ś w ie rczew s k i  W alen ty  —  S zczap ińsk i  lózef Terlecki M i­
c h a ł  —  T om a szew sk i  S z c z e p a n  —  T w n rn ic k i  A n d rz e j  
W el lm an  Ig n a c y  —  W iszn iew sk i  M iko ła j  —  W orce l l  S ta n is ła w

—  W oźn iak  K a s p e r .
L u n e l  ( H e r a u l t ) .  -  F i j a łk o w sk i  J a n -Z e f iry n .  
M o n t m o r e a u  ( C h a r e n l e ) .  —  Kowalski J a n  — S trz e leck i
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W DRI KARM p. VRGGGNB I MARTINET, PRĘT I U C '  JACOP. , J O .


